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Wykonanie słynnego utworu 
Johna Cage’a „433” polega 
na tym, że przez oznaczony 
w tytule czas czterech minut 
i trzydziestu trzech sekund mu
zyk (albo solista z orkiestrą) nie 
wydobywa (nie wydobywają) 
z instrumentów ani jednego 
dźwięku. Nie dzieje się nic, sły
chać tylko ciszę i pokasływania 
publiczności w przerwach po
między częściami.

Podobnym chwytem posłu
żyła się Ewelina Marciniak 
w swojej adaptacji powieści 
„Mapa i terytorium” francu
skiego pisarza Michela 
Houellebecąa (premiera na Du
żej Scenie Teatru Wybrzeże 
w miniony piątek). Kiedy 
po pierwszej przerwie publicz
ność czeka już w fotelach 
na ciąg dalszy, na scenie, przez 
niemiłosiernie dłużące się mi
nuty, nie dzieje się nic. Publicz
ność najpierw próbuje tę ciszę 
wyklaska, ale gdy to nie poma
ga, poddaje się pomysłowi i już 
tylko patrzy, co się dzieje. Ktoś 
spóźniony wraca z toalety 
do sali, w końcu rozlega się 
dzwonek, potem nic, potem 
drugi dzwonek, wchodzi jeden 
z aktorów, znowu nic, aż wresz
cie trzeci dzwonek, zamknięto 
drzwi do sali i spektakl ruszył 
z miejsca.

O kompozycji Cage’a napi
sano tomy, dodając do te
go dzieła setki odczytań. Jak 
odczytywać gest Marciniak? 
Może reżyser chciała zwrócić 
naszą uwagę na to, co dzieje się, 
kiedy nic się jeszcze nie dzieje, 
po to żebyśmy uchwycili teatr 
in statu nascendi, w pierwszym 
momencie, kiedy dopiero za
czyna się on rodzić (czy może 
poczynać...). Jeśli o coś takiego 
chodziło, to przyznać trzeba, że 
pomysł dobrze wprowadza 
w sedno spraw, jakie opisał 
Houellebecą w „Mapie i teryto
rium”. Dwu wyrazowy tytuł to 
jakby dwa skrzydła rzeczywi
stości. Terytorium oznacza to, 
co „jest”, a mapa jest jakimś te
go odbiciem, przetworzeniem, 
obrazem. Np. dziełem sztuki.

► Dziecięcy aktorzy to alter ego głównych postaci, ale także rysują, bawią się. reżyserują wydarzenia, a w końcu - grają także samych 
siebie. Są proste i spontaniczne, inaczej niż „dorośli" bohaterowie

W parominutowym 
nicsięniedzianiu „terytorium” 
byłaby więc widownia z fotela
mi i widzami, a dalej scena, ak
torzy, scenografia - i tak dalej, 
cała przestrzeń teatru. Reżyser 
wszystko to razem przetwarza 
na oczach widzów w przedsta
wienie. Publiczność jest częś
cią reżyserowanego przez Mar
ciniak „przetworzenia”, bo 
na przykład aktorzy siadają po
między widzami w fotelach, al
bo na odwrót - ktoś z widzów 
zostaje wciągnięty do gry. Pub
liczność zresztą wędruje po te
atrze, raz jest usadowiona 
na scenie, a raz na widowni.

O tym, że spektakl ukazuje 
nam, jak powstaje sztuka, mó
wi jeszcze inny detal. Główny 
bohater, malarz Jed Martin, 
przebija się na rynku sztuki 
swoim pomysłem wystawiania 
w galeriach wiernie sfotografo
wanych map turystycznych. 
Gdy jednak na wielkim ekranie 
oglądamy owe „terytoria”, 

przedstawione na mapach, fo
tografowanych przez Jeda, wi
dzimy nie jakieś francuskie pej-. 
zaże, tylko - rzędy foteli w Tea
trze Wybrzeże. Wracamy zatem 
do tego samego punktu: teatral
nej sali, w której siedzimy.

W finale rysuje się 
coś w rodzaju 

Arkadii, ale pewnie 
to tylko złudna 

wizja sytego życia

Ten autotematyzm, czyli to, 
że przedstawienie mówi o so
bie samym, widać już zresztą 
w prologu, w którym grający 
Houellebecąa Michał Jaros, go
ły jak go Pan Bóg stworzył, ko
mentuje, w jaki sposób została 
wydana po polsku powieść 
„Mapy i terytorium”, i komen
tuje sam ten prolog, który ma 

być próbą uchwycenia 
od pierwszej chwili uwagi wi
dzów oraz złożenia im obietni
cy, że dalej będzie co najmniej 
tak samo ciekawie. Kto narobił 
sobie w tym momencie apety
tu na ciąg dalszy, ten się srodze 
rozczaruje, bo nagości akurat 
jest w tym przedstawieniu, jak 
na współczesny polski teatr, ty
le co kot napłakał. Coś mi się 
zdaje, że tym dowcipnym pro
logiem Ewelina Marciniak bawi 
się swoim wizerunkiem artyst
ki pomografki, która to etykiet
ka przykleiła się do niej po głoś
nej wrocławskiej realizacji 
„Śmierci i dziewczyny”. Auto
tematyzm gdańskiej „Mapy 
i terytorium” dotyczyłby więc 
też tego, że reżyserem jest ta 
a nie inna osoba, która także sa
mą siebie wprowadza w obręb 
dokonywanego przez siebie 
„przetworzenia”.

Wszystko to razem jest bar
dzo błyskotliwe, inteligentne, 
zaciekawiające. Jest w tym jed

nak jeden problem, podobny 
zresztą do problemu, jaki zwią
zany jest z „433” Cage’a. Na po
ziomie samego konceptu dzie
ło jest znakomite. Na poziomie 
konkretnego wykonania - już 
niekoniecznie. Kogoś może 
znużyć. Tak jak kolejny gdań
ski spektakl Eweliny Marciniak.

Problem tkwi chyba w nad
miarze, wynikającym z tego, ze 
do powieści, już samej w sobie 
arcybogatej w sensy, Marciniak 
oraz dramaturg Jan Czapliński 
dodali własne przemyślenia. 
Zwielokrotnili np. bohaterów, 
których poza aktorami grają, ja
ko alter ego, dzieci. Wyreżyse
rowanie dziecka, w teatrze czy 
w filmie, to osobna i niełatwa 
sztuka. Sukces Eweliny Marci
niak na tym polu jest co najwy
żej połowiczny. Trudno też 
przeniknąć wszystkie jej inten
cje. W wypowiedziach 
przed premierą Marciniak mó
wiła, że bohaterowie 
Houellebecąa, ze swoją wrażli

wością i nieporadnością, przy
pominają jej dzieci. Ale odgry
wanie alter ego Jeda, jego ko
chanki Olgi czy jego ojca Jean- 
Pierre’a to tylko jedno z zadań 
dziecięcych aktorów. Dzieci 
także rysują, bawią się, reżyse- 
rują zdarzenia, opowiadają, 
kim są. No właśnie - są, jakie są: 
proste, spontaniczne i zadowo
lone z siebie. Postać Jeda Mar
ciniak rozszczepiła na dwóch 
aktorów (Piotr Biedroń i Marek 
Tynda), ale i w innych posta
ciach możemy odkryć takie czy 
inne zawirowanie. To ludzie a 
pokrzywieni i dramatycznie 
nieszczęśliwi. Dzieci są radykal
nie od nich inne (co nie znaczy, 
że to niewiniątka). Dopiero 
w końcówce Piotr Biedroń 
w nieporadnym płaczliwym za
chowaniu przybliża się jakby 
do swojego dziecięcego alter 
ego. „Jeśli się nie staniecie jak 
dzieci, nie osiągnięcie szczęś
cia” -coś takiego chce nam po- 
wiedzieć reżyser? Być może.

W finale rzeczywiście rysu
je się coś w rodzaju Arkadii czy 
rajskiego ogrodu, ale pewnie to 
tylko złudna wizja bezproble
mowego, sytego życia współ
czesnych Europejczyków. 
Trudno rzec, bo w owym finale, 
na ostatniej prostej, Czapliński 
i Marciniak raptownym zry- k- 
wem próbują powiedzieć to 
wszystko, czego nie zdążyli wy
wiedzieć do tej pory, wplątując 
w to jeszcze kryminalny wątek 
śmierci Houellebecąa (bo pi
sarz samego siebie w książce 
uśmiercił, i to z wyrafinowa
nym okrucieństwem). Ale pró- 
ba nagłego zwrotu akcji w stro
nę pastiszu kryminału kończy 
się reżyserską katastrofą.

Są w tym spektaklu świetne 
wokalizy występującej gościn
nie Justyny Święć, jest jeden 
piękny monolog Katarzyny 
Dałek w roli Olgi, jest samotny 
i zimny w swoim patrzeniu 
na ludzi Houellebecą Michała 
Jarosa, dotykany jest problem 
wartości jakichkolwiek ludz
kich „przetworzeń”, ale bez od- * 
dania głęboko pesymistyczne
go finału książki - bo na to za
brakło już czasu. Ale po wybit
nym „Portrecie damy” Ewelina 
Marciniak nie stworzyła 
w Gdańsku porównywalnego w 
przedstawienia. •
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